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Doniosłe uchwały

Ustąpienie trzech i mianowanie

W ARSZAW A. Pod przewodnic­
twem premiera Prystora odbyło s!ę 
posiedzenie Rady M in istrów . Rada M i­
n istrów  rozpatrzyła przedewszystkiem 
pro jekt nowego kodeksu karnego i po 
wyczerpującej dyskusji u c h w a l i ł a  
przedłożyć Prezydentowi Rzeczypospo­
lite j do ogłoszenia na podstawie pe ł­
nomocnictw 3 pro jekty rozporządzeń: 
a) kodeks karny, b) prawo o w ykro­
czeniach, c) przepisy wprowadzające 
kodeks karny i prawo o wykrocze­
niach.

Następnie Rada M inistrów rozpa­
trzy ła  szereg innych projektów rozpo­
rządzeń oraz spraw bieżących, a m .ir . 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rze 
czypospolitej o Państwowym Monopo­
lu Spirytusowym , o opodatkowaniu 
kwasu octowego i drożdży oraz o 
sprzedaży napojów alkoholowych, a 
ponadto projekt rozporządzenia Rady 
M in istrów  o postępowaniu egzekucyj- 
nem władz skarbowych. W końcu Ra­
da M in istrów  załatw iła szereg spraw 
o s o b o w y c h  w związku ze zniesieniem 
Min. Robót Publicznych i Reform Rol­
nych oraz utworzenia jednego M in i­
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.
Z dniem 1 lipca b, r. ustąpi dotych­
czasowy w icem inister robót publicz­
nych, inż. Kazimierz Górski oraz do-

Harszałek Piłsudski w Przemyślu.
W ARSZAW A. W  sobotę o godz- 

15 Marszałek Piłsudski wyjechał z 
dworca głównego do Przemyśla. W 
podróży towarzyszył p- Marszalkowi 
pu łkow nik Glabisz. Pobyt w  Przemy­
ślu trw a ł k ilka  dm i poświęcony 
był grze wojennej. Na dworcu żeg­
nali Marszałka premier Prystor, m i­
nister kom unikacji K iihn, szef sztabu 
Głównego gen. Gąsiorowski, w icem i­
nistrowie: gen Fabrycy i Składkow- 
ski. Wczoraj zrana lw ow skim  pocią­
giem powrócił Marszałek z Przemyśla 
do Warszawy.

Prowokacja niemiecka na pograniczu 
polakiem.

BYDGOSZCZ. — Na granicy pol­
sko-niemieckiej w miejscowości Gross 
Peterkau doszło do bezczelnej prowo­
kacji ze strony niemieckiej.

Odbywające się tu  ćwiczenia dru­
żyny t. zw. Jung Stahlhelmu, po skoń 
czonej mustrze, uform owały pochód z 
orkiestrą na czele i zaczęły maszero­
wać w kierunku polskiej granicy. W  
odległości 5 m tr. od granicy demon­
stranci zatrzym ali się i ustaw ili rzę­
dem, poczem po odegraniu przez or­
kiestrę pieśni „Ich  bin ein Preusse” 
przed frontem stanął przywódca ć w i­
czeń i w yg łos ił prowokacyjne przemó­
wienie, wskazując ręką na wschód i 
oświadczając: „cała ta ziemia tu i za 
kordonem jest niemiecka i wkrótce 
nadejdzie dzień, w którym  Niemcy 
przepędzą Polaków” .

Po odegraniu przez o r k i e s t r ę  
„Deutschland tiber alles” stahlhelmo- 
wcy odmaszerowali.

Incydent ten trw a ł przeszło go­
dzinę.

Rady Ministrów.
dwóch nowych wiceministrów.

tychczasowy w icem inister reform ro l­
nych, Józef Radwan. Ponadto ustąpi 
dotychczasowy w icem inister pracy i 
opieki społecznej, Szubartowicz, który 
przechodzi na kierownicze stanowisko 
do jednego z banków, prawdopodob 
nie Banku Z emiańskiego. Z dniem 
1 sierpnia ustąpi również dyrektor de­
partamentu ubezpieczeń Min. Pracy i 
Opieki Społecznej, Drecki, który zajmie 
stanowisko dyrektora w Banku Gos­

podarstwa Krajowego. W związku z te- 
mi zmianami w Min. Rolnictwa i Re 
form  Rolnych stanowiska podsekreta­
rzy stanu zajmą jedynie pp. Karwac­
k i i Leśniewski.

W tych dniach podpisana będzie 
nominacja dotychczasowego dyrektora 
dep, zdrowia M.S. Wewn., dr. E. Pie­
strzyńskiego i dyrektora Kasy Chorych 
m. Warszawy, dr.g K. Różnowskiego 
na podsekretarzy stanu w Min. Pracy 
i Opieki Społecznej oraz b. dyrektora 
Urzędu Emigracyjnego, Nakonieczni 
koffa — na dyrektora depart, ubez­
pieczeń w tern M inisterstw ie.

DopuszGzająG do odebrania PolsGe Pomorza
Francja popełniłaby samobójstwo.

PARYŻ, W w ie lk ie j sali Pleyel w 
Paryżu, francuski adm irał Schwerer 
wygłosił, z in ic ja tyw y „A ction  Fran- 
caise", odczyt publiczny na temat 
stosunków polsko-niemieckich.

Adm ira ł wskazał na wstępie na 
wytrwałość, jaką Niemcy cążą do 
zniesienia tego, co nazywają „d yk ta ­
tem wersalskim ” . Mówca odtworzył 
następnie w głównych zarysach hi- 
storję Polski. Rozbiór Polski—zazna­
czył Schwerer — był w ie lk im  cynicz­
nym gwałtem, dokonanym wśród o- 
gólnej obojętności pozostałych państw 
Europy. Dopiero po dłuższym czasie 
zaczęto zajmować się kwestją polską. 
Mówca podkreślił prawa historyczne 
Polski do terytorjów , które obecnie 
ona zajmuje. Poznańskie, kolebka Pol­
ski, jest — zdaniem Schw«rera — tak

polskie, jak „Ile  de France" — fran ­
cuskie. Pomorze należało do Polski 
jeszcze zanim Bretonja, Burgundja, 
Prowancja i Ovęrnia stały się fran­
cuskiemu Prawie tak samo przedsta­
w ia się sprawa z Gdańskiem. Poza 
tem nie należy zapominać, że w ięk 
sza część dzisiejszych Prus Wschod­
nich była lennem Polski. Żądając 
oddania „korytarza", Niemcy zapomi­
nają, że w 8-miu okręgach, z któ 
rych korytarz ów się składa, w okre­
sie od 1893 do 1918 r. nie wybrano 
ani jednego posła niemieckiego do 
niem ieckich cia ł parlamentarnych.

Kończąc, adm irał zaznaczył, że 
Francja dopuszczając do odebrania 
Polsce korytarza, popełniłaby samo­
bójstwo.

Prowokacyjny pochód Stahlhelmu
w Gdańsku.

Opinja Francji i Czechosłowacji o zajściach w Wolnem Mieście.

GDANSK. Pobyt niem ieckich okrę 
tów działa niezwykle podniecająco na 
m ilitarystyczne organizacje wojskowe 
znajdujące się na terenie Wolnego 
Miasta.

Po ulicach śródmieścia włóczą się 
bandy szturmowców, wznoszące o- 
krzyk i „H e il H itle r„ i śpiewające „Do 
Polski chcemy maszerować, przeciw 
Polsce chcemy ruszyć w pole"!

Przez miasto przeszedł w ie lk i po­
chód Stahlheimowców. Na czele jechał 
szwadron Stahlhelmu w pełnem, no 
wem umundurowaniu, przy broni 
za konnicą maszerował bataljon p ie­
choty w rynsztunku bojowym, liczący 
około 500 ludzi. K ilka  orkiestr grało 
przez cały czas pieśni wojenne. Ze 
strony publiczności zrywały się co 
chw ilę okrzyki „N iem cy zbudźcie się” ! 
Pochód Stahlheimowców przeszedł 
przez miasto i znalazł się na wybrze­
żu naprzeciwko okrętów wojennej 
m arynarki niem ieckiej, poczem do­
wódca oddziału złożył komendantowi 
okrętu pancernego komandorowi Rit- 
terow i uroczysty raport wojskowy, w 
którym  oświadczył, że Stahlhelm stoi 
zawsze do dyspozycji Reichswehry. 
Wiernem odbiciem nastrojów, panują­
cych w Gdańsku, jest ton dzienników 
gdańskich, które są pełne prowoka­
cyjnych buńczucznych artykułów  i en­
tuzjastycznych opisów uroczystości 
„bratania się ludności Wolnego Miasta 
z n iem ieckim i marynarzami” .

PARYŻ. Prasa paryska w zw iązku 
z demonstracyjną w izytą flo ty  n ie­
m ieckiej w Gdańsku podkreśla z 
w ie lkiem  uznaniem stanowisko i zim­
ną krew Polski. Równocześnie dzien­
n ik i paryskie oburzone są niesłycha- 
nem zachowaniem się wysokiego ko­
misarza markiza Graviny, który za­
pomniał o swej ro li urzędowej i dając 
się ponieść uczuciom i sympatjom o- 
sobistym wydał przyjęcie na cześć 
oficerów niemieckich.

PRAGA. Cała prasa tutejsza pod­
kreśla niewłaściwość w izy ty  flo ty  nie 
m ieckie j w Gdańsku i wprost prowo 
kacyjny charakter tego faktu  w sto­
sunku do Polski. Pozatem z oburze­
niem piszą pisma o stałych przeciw- 
polskich demonstracjach żywiołów 
hitlerow skich, które opanowały już 
Gdańsk niemal w zupełności.

ZaHończenie w ieihlegj procesu 
komunistycznego w Warszawie.
W ARSZAW A. W ykrycie  na tere­

nie Sądu Najwyższego gniazda jaczej- 
k i komunistycznej wywołało przed 
k ilk u  miesiącami nadzwyczajne poru­
szenie w kra ju  i rzecz naturalna, sta­
ło się przedmiotem powszechnego za­
interesowania.

To też śledztwo w tej sprawie po­
toczyło się b. energicznie, w tempie 
przyspieszonem i dało zdumiewające 
wyn k i, które przez ubiegłe dni k ilk a ­
naście stały się przedmiotem wszech­
stronnego badania w świetle przewo­
du sądowego,

W sobotę w godzinach południo­
wych sąd okręgowy, po dwudniowej 
przerwie ogłosił wśród licznie zebra­
nej publiczności wyrok, mocą którego 
skazał z art. 102 cz. 1 kod. kar. (za­
mach na ustalony ustrój państwowy): 
Stanisława Szczota (b. urzędnika Są­
du Najwyższego) na sześć la t ciężkie­
go więzienia; Hannę Golczównę, Cha- 
ję Latonównę, W alentynę Nąjdusównę 
i Mieczysława Deparasińskiego — po 
cztery lata ciężkiego więzienia; Surę 
Jungermanównę i Jerzego Dobrowol­
skiego — po trzy lata więzienia, za­
stępującego dom poprawy i Honoratę 
Szczotównę (siostrę głównego oskar­
żonego, również urzędniczkę sąau) z 
art. 132 p. 2 k. k. na rok tw ierdzy. 
W szystkim  oskarżonym zaliczono r.a 
poczet orzeczonej kary areszt zapobie­
gawczy. Środek zapobiegawczy, k tó ry  
dotąd zastosowany był względem Gol- 
czówny (wolna stopa) sąd uchylił, na­
kazując natychmiastowe je j zaareszto­
wanie. Pozostałych oskarżonych unie­
winniono. Zarówno strona orzekająca 
jak i obrońcy skazanych — zapowie­
dzieli apelację.

Sowiety zbro i* się 
pośpiesznie.

RYGA. Iutensywne zbrojenia so. 
w ieckie trw a ją  z niesłabnącym natę 
żeniem. Charaktyrystycznym jest pod 
tym  zwględemfakt.że w dziennych spra 
wozdaniach produkcji 4-ch na jw ięk­
szych sowieckich fabryk (w Moskwie, 
Charkowie, Stalingradzie i Czelabiń­
sku) ogłaszanych w prasie sowieckiej 
uderza olbrzymia dysproporcja wypusz­
czanych traktorów  w stosunku d<> 
produkowanych motorów na korzyść 
tych ostatnich. Całą powyższą nad­
wyżkę, wynoszącą kilkaset motorów 
dziennie odsyła się niezwłocznie do 
montażowni czołgowych znajdujących 
się w p iln ie strzeżonych fabrykach 
wojskowych.

REWOLUCJA W SJAMIE.
Nieurodzaj ryżu i taniość kauczuku, przyczyną wybuchu rewolucji.

LONDYN. Nadchodzą tu szczegó­
ły  rewolucji w Sjamie. Zamach stanu 
przeprowadzony był przedews?ystkiem 
przez marynarkę, a także część arm ji 
lądowej. Dotychczas rewolucja pociąg­
nęła za sobą ty lko  jedną ofiarę, m ia­
nowicie zginął szef sztabu generalne­
go. Przyczyną rew olucji jest niezado­
wolenie ludności, spowodowane cięż- 
kiem  położeniem gospodarczem kraju.

Ostatnie zbiory ryżu wypadły bardzo 
niekorzystnie, produkcja kauczuku bar­
dzo ucierpiała wskutek niskich cen. 
Spadek kursu waluty i de ficyt bud­
żetowy usiłował rząd wyrównać kom­
presjami budżetowemi, wobec czego 
zwolniono znaczną ilość oficerów ma­
rynark i i urzędników. W yw oła ło to 
w ie lk ie  niezadowolenie w  kołach w oj­
skowych, a podniesienie podatków
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przyczyniło się do wzrostu  nastro jów  
przeciw rządow ych wśród szerokich 
w a rs tw  ludności. Mimo naprężonej s y ­
tuacji  n ik t  nie ośm ielił  się w ystąp ić  
przeciw  królowi, k tóry  w Sjam ie u w a ­
żany  je s t  za  osobę uśw ięconą  i nosi 
ty tu ł  obrońcy wiary. Król j ed n ak  po­
pełnił cały szereg  błędów, k tó re  przy­
czyniły  się do u p ad k u  jego au to ry te tu  
i w y b u ch u  rew olucji.  Ostatnio n aw et 
doradca finansow y Sir E d w ard  Cook 
ośw iadczył królowi, że obecność jego 
w  B angkoku  je s t  niepotrzebna, sam  
zaś złożył urząd. J a k  przypuszczają 
S jam  u trzym a na tronie swego do­
tychczasow ego  w ładcę, wym oże jed n ak  
n a  n im  swobody k ons ty tucy jne ,  czy­
n iąc  z m onarchji abso lu tnej m onarchję  
kons ty tucy jną .

Z a ta rg  i r landzko-ang ie l sk i .
LONDYN. Rząd angielski odpowie 

dział na notę rządu irlandzkiego, z a ­
wierającą propozycję przekazania  spra 
wy św iadczeń  pieniężnych Irlandji na 
rzecz skarbu  ang ie lsk iego  m ięd zy n a ­
rodow em u sądow i rozjem czem u. C ho­
dzi tu  o sp ła tę  3 m iljonów funtów  
rocznie ty tu łe m  odszkodow ania za 
m ają tk i .

Rząd angie lsk i odmówił zgody na 
oddanie  tej spraw y m iędzynarodow e­
m u  trybunałow i — oświadczając, iż 
proponuje  przekazać za targ  try b u n a ło ­
wi roz jem czem u Im per jum  B ry ty j­
skiego.

Tajna o rgan izac ja  b ia ło g w a r d z i s tó w
„usuwa" dygnitarzy G. P. U.

RÓW NE. Do lokalu G PU w Kijo­
w ie  w targnęli  trzej członkowie ta jne j  
b ia łogw ardyjsk ie j organizacji i zam or­
dow ali naczeln ika  II oddziału  GPU z 
Moskwy Rakow skiego, będącego na 
rewizji w Kijowie, oraz dw u pisarzy.

Rakowski, pochodzenia polskiego, 
był na jlepszym  przyjacielem  D zierżyń­
skiego. R akow ski,  j a k  m ów ią, był jed ­
n y m  z tycb ,  którzy zam ordow ali g e ­
nerała  K utjepow a, a obecnie jego za ­
bójstwo było ak tem  zem sty  ze s trony  
b ia łogw ardzis tów . D rug im  zabójcą 
K utjepow a, w ed łu g  zdan ia  b ia ło g w ar­
dzistów, był S emionow, były „ tro c­
k i s t a ”, k tóry  później p rzedzierżgnął 
s ię  w „ s ta l in is ię ” . Został on z a m o r­
dow any w sw ojem  p ry w a tn em  miesz-

DZWIĘKOWY
KINO - TEATR M A S O W O Ś C I

Dziś i dni następnych.  
Emocjonujące arcydzieło d źw iękow e

W S P Ó Ł C Z £ S fi Y K D R S n  R Z
Na scenie: Przebojow a rewja z u? 
działem: W aci M o ra w s k ie j ,  A. W ol- 
k o ń s k ie j  B. H o m e n to w s k ie g o  Luti 

i J a n u s z a  Z a d e ik o  i T. M e rg la .

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" ll-9 »  ALĘJfl
D l‘* E K R A N  I S C E N A  R A Z E M !  Oiiś!
NA EKRANIE: Najnowszy, p o tężn y  film Foxa! Dramat, miłość, intryga w  w iel-

d iw ię  kowym  Romans w Biarritz —Piękna z łotow łosa
D o ro ta  M ack a il i ognisty sportow iec W a r n e r  B a x te r

N a s c e n ie :  Now y ze sp ó ł  Artystów S cen  W arszawskich pod kier. S ta n is ła w a  
u /o l iń s k ie g o  reprezen tu je  kapitalną R ew ję U ŹRÓDŁA ŚMIECHU Humor!— 
S m ie cb !—Koncerty!—Tańce!—Piosenki!—Groteski! wykonawcy: N in a  P o la -  
k ó w n a , I r e n k a  P a lu li , S ta n is ła w  W o liń sk i, S z c z ę sn a  W ro c z y ń sk a , Ma- 
r y s ia  P a iu li ,  H e n io  P a l u l i .  Ceny k r z e s e ł  p a r te r o w y c h  o b n iż o n e .

k au iu  przez n ieznane  osoby. Obecne 
zabójstw o Rakow skiego  postawiło na 
nogi całe GPU  i p rasę  sowiecką, k tó ­
ra  uw aża  ten  ak t  zem sty  za początek  
akcji terorystycznej organizacji „Za 
R odinu  i S w ia tu ju  W ie ru ”. W M os­
kw ie został zam ordow any  członek k o ­
m en d y  głównej GPU Isakow, który 
również był w m ieszany  w aferę g e n e ­
ra ła  K utjenowa. N a drodze z Szepie- 
tów ki do Izasław ia nieznani spraw cy 
zabili dwóch agentów  GPU. L udność 
om aw ia szeroko te w ypadki i oczeku­
je  w ielkich  wydarzeń*

Walki komunis tów z h i t le rowcami  
wc iąż  t rw a ją .

BERLIN. Mimo ostrych  zarządzeń 
policyjnych zaburzenia w Berlinie nie
ustają.

Ub. nocy, ooćczas bójek jak ie  m iały  
m iejsce w różnych dzielnicach m ias ta  
8 osób zostało rannych . Policja a re sz ­
tow ała  100 csób.

Również z prowincji nadchodzą w 
dalszym  ciągu w iadom ości o m aso ­
w ych  starc iach .

W  D ortm undzie  w bójce m iędzy 
ko m u n is tam i i h it le row cam i 30 osób 
odniosło rany. W  D uisbu rgu  podczas 
pogrzebu jedne j  z ofiar zaburzeń  do­
szło do s ta rc ia  z policją, k tó ra  dała  sal 
wę ran iąc  k ilka  osób. (PAT).

Hit lerowcy d e m o n s t r u j ą  p rzec iw  
rz ą d o w i  baw arsk iem u .

BERLIN. Zatarg  m iędzy rządem  
Rzeszy a rządam i kra jów  południow o- 
n iem ieck ich ,  o u trzym an ie  przez rzą 
dy południow e zakazu naszen ia  m u n ­
durów  przez narodow ych socjalis tów — 
wchodzi na now e tory wobec za p o ­
w iedzianych przez h it le row ców  m aso ­
w ych  dem onstracyj w M onachjum. 
D em onstracje  te odbędą się w najbliż­
szych dniach, p rzybyć m a na nie około 
15 000 u m u n d u ro w an y ch  narodyw ych  
socjalistów, ze w szystk ich  n iem ieckich  
kra jów  południow ych.

Narodowi socjaliści p ragną  w ten  
sposób zm usić rząd Bawarji do u g ię ­
cia się przed ich żądaniam i lub  też 
do ustąp ien ia .

Za swej s trony  rząd baw arsk i za­
powiedział, że wszelkie dem onstrac je
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

.P a n ie  Raulu!
„Od dnia, w  k tó ry m  uznałeś za 

s tosow ne odebrać nadzie ję pannie 
de Brennes, życie stało się dla m nie  
w  tym  dom u niem ożliwem .

.Jeże l ib y  ty lko o m nie  sam ą  cho­
dziło, m ilczałabym , lecz w każdej 
chwili słyszę im ię  pańsk ie ,  w y m aw ia ­
ne z w yrazem  nienaw iśc i,  s łyszę do ­
d aw an e  do tego im ienia  pogard liw e 
ep itety , i to s tanow i dla m n ie  m ęk ę  
ponad  m oje siły...

„Możnaby sądzić, że p anna  L eon i­
da, odgadła  naszą ta jem nicę  i wie, że 
moje serce należy do pana ,  każde 
bow iem  jej słowo, zdaje się m ieć  na 
celu zniew ażanie mojej miłości... To 
okruc ieństw o  i n ikczem ność...

„U padam  pod ciężarem  oburzenia, 
ogarn ia jącego  moją duszę... Jeże liby  
ten  s tan  rzeczy m ia ł się przedłużyć, 
p rzes tanę  panow ać nad sobą, i znie­
w a g ą  odpow iem  za zniewagę...

„Zanim  ośm ie liłam  odezw ać się 
z tern do pana, w alczy łam  długo... 
lecz zosta łam  zwyciężoną...

„Ty, k tórego  kocham , ty, k tóry  
m nie  kochasz, p rzyjdź w pomoc b ie­
dnej dziewczynie, żyjącej tylko dla

ciebie... U ra ta tu j  mnie.., M am nadzieję 
i czekam...

“Gabrjela*.
Po nap isan iu  tego lis tu , now a w a l­

k a  rozpoczęła się w um yśle  młodej 
dziew czyny.

— Czyż to, co czynię, nie je s t  w y- 
s tęp n em ?— p yta ła  siebie — czyż m ogę 
być pew ną, że tak  postępując  nie prze­
kraczam  gran ic  przyzwoitości? Raul 
powiedział, że m nie kocha i wierzę 
mu... ale czyż m a m  prawo narzucać 
m u  sposób postępowania , jeżeli  list  
m ój rozgn iew a go?

Mówiąc to, Gabrjela w kładała  l is t  
w  k oper tę  i p isa ła  adres.

Zaledwie skończyła, rozległ się od­
głos dzwonka.

Gabrjela, drżąc cała, w sunęła  list 
do kieszeni i udała  się na  w ezwanie 
pan n y  de Brennes.

— D zw oniłam  dw a razy — rzekła 
Leonida ostrym  tonem.

— Słyszałam  tylko raz je d e n — od­
pow iedzia ła  Gabrjela i przychodzę...

— Gdzieś była?
—  W m o im  pokoju.
— Od pew nego czasu zanadto  u- 

czuw asz potrzebę samotności.. .  — rze­
k ła  os trym  g łosem  córka m argrab iny .  
Nie dla tego abyś się zam yka ła  w 
sw oim  pokoju p rzy ję łam  cię do s łu ż ­
by, nie zapominaj o tem !...

Pow iedzie liśm y już, że cierpliw ość 
Gabrjeli była na  schy łku .  N apastn icza  
gw ałtow ność , z jak ą  Leonida s ię  do 
niej odezwała, doprow adziła  ją  do u-

u m u ad u ro w an y ch  narodow ych socjali­
stów, są najsurow iej zakazane, a ew en ­
tua lne  próby dem onstracy j  zostaną 
bezw zględnie s t łum ione  przy pomocy 
policji. Rząd m a przedsięwziąć n a j ­
ostrzejsze środki zaradcze, by nie d o ­
puśc ić  do dem onstracy j.

P rem je r  Rzeszy w raca jąc  z L o­
zanny będzie m iał  wiele k łopotu  z 
w y jaśn ien iem  sy tuacji  politycznej w 
Niemczech, k tó ra  zaogniła  się zn a c z ­
nie.

Z  różnych stron
w kilku wierszach.

— W W arszaw ie  rozpoczął się X  
ogólny zjazd delega tów  Zw. In w a li­
dów W ojennych  R. P. W  zjeździe ty m  
bierze udział 1.200 delegatów , rep re ­
zen tu jących  800 ogniw  na teren ie  P o l ­
ski, oraz delegacja z Paryża, gdzie 
is tn ie je  oddział na  F rancję .

— Trzeci m ięd zy p ań s tw o w y  m ecz 
lekkoatle tyczny  pań Czechosłow acja— 
P o lska  zakończył się ponow nie zw y­
c ięs tw em  Polski w s tosunku  63:43.

— Z nakom ity  skoczek polski Pła- 
wczyk. skokiem  w zwyż 196 ctm. u- 
s tanow ił nowy, w span ia ły  rekord  P o l ­
sk i i oczywiście zakw alifikow ał się do 
Olimpiady. W y n ik  ten  je s t  najlepszy  
w  Europie.

— Nad Mołodecznem i Now ogród­
k iem  przeszła g w a łto w n a  burza g r a ­
dowa, zw alając wiele s ta rych  drzew i 
zryw ając dachy. W 7 wsiach g m in y  
Bieoica grad  zniszczył doszczętnie z a ­
s iewy. Również w innych  wsiach grad 
poczynił olbrzymie spustoszenia. Szko 
dy wynoszą przeszło 2 miljony zł.

— Grad zniszczył ca łkow icie plony 
na  polach 96 wsi w pow. tom aszow ­
skim . Obszar zniszczenia wynosi 13.664 
ha, s t ra ty  zaś około 2 m iljonów zło­
tych . Poszkodow anych  je s t  10 tys. 
rodzin.

— Do g m ach u  s ta ros tw a  w B ędzi­
nie dostali  się złodzieje i sk rad li  z 
m ag azy n u  s ta ro s tw a  zdeponow ane tam  
dowody rzeczowe w postaci k i lkudzie  
s ięciu różnego ka lib ru  rewolwerów.

— Rząd h iszpańsk i upow ażn ił  m i ­
n is tra  sp raw  wewn. do rozdania b ied­
n y m  w ca łym  kra ju  całej gotówki, 
skonfiskow aną b. królowi Alfonsowi, 
w su m ie  31 m iljonów  pesetów .

czynienia  pogard liw ego ru ch u  ra m io ­
nam i,  k tórego  nie była w s tan ie  ca ł­
k ie m  ukryć.

Leonida ruch  ten  spostrzeg ła i 
zblad ła  ze złości.

— Cóż to n a  Boga — zawołała — 
pozwoliłaś sobie w zruszyć ramionami?!

— Bardzo być może — odpow ie­
działa Gabrjela, której oczy okryły 
się łzam i —  źle może uczyniłam , lecz 
zechciej pani pam iętać , że choć jes tem  
u niej na służbie, nie jes tem  służącą... 
Racz więc pos tępow ać ze m n ą  odpo­
wiednio , g dyż  nie pozwolę się u po ­
karzać...

Blada przed chw ilą  tw arz  Leonidy, 
okry ła  się nag le  czerwonością.

— Zapom inasz, s ię  Gabrjelo!— rze­
k ła  św iszczącym  głosem  — zapom i­
nasz a ie t j lk o  o uszanow aniu , ale i o 
wdzięczności! Zdajesz się nie p am ię­
tać, że jesteś u tych, k tó rzy  cię p rzy­
tulili w chw ili ,  k iedy  m ia łaś  popaść 
w raz z sw ojem i w o s ta tn ią  nędzę, i 
że rodzice twoi dali nadal n am  prawo 
robić z tobą, co n am  się podoba. Na 
przyszłość nie zapominaj się, radzę ci, 
jeżeli  się to raz jeszcze powtórzy, zo ­
s tan iesz  w ypędzona.

Ł kania , k tóre  Gabrjela napróżno 
pow strzym ać usiłow ała ,  w ybuchły .

— Nie idzie tu  o płacz — m ów iła  
dalej Leonida — ale o posłuszeństwo. 
W eź książkę , k tó ra  tam  leży i czy ta j 
g łośno  dalej to, coś wczoraj zaczęła. 
Prędzej... Czekam!...

Gabrjela, czyniąc heroiczne wysi-

K R O N I K A
KALENDARZYK

W torek  2S czerw ca. Leona, Ireneusza
W schód słońca: o g. 3.18 Zachód 20.00

M ocne  d y ż u ry  a p t e k .
W  nocy z  poniedziałku na wtorek: I 

Aleja, W ieluńska.
W nocy z wtorku na środę: St. Rynek, 

Siedmiu Kamienic.
Częstochowa w świetle o s ­

tatniego spisu ludności. Jak
w ynika z ogłuszonych przez Główny 
Urząd S ta ty s tyczny  w yników  ostatnie*- 
go sp isu  ludności, Częstochow a — 
m ias to  za jm uje  obszar 45 km. kw . i 
liczy 117.588 m ieszkańców , czyli g ęs ­
tość zaludnien ia  wynosi 2.613,1 m iesz­
kańców  na 1 km. kw. P o w ia t  często­
chow ski za im uje  obszar 1 876 km. kw. 
i liczy 181.780 m ieszkańców . Gęstość 
za ludn ien ia  w ynosi w powiecie 96,9 
m ieszkańców  na km. kw.

Egzaminy w gimn. państwo­
w e m im. R. Traugutta. Dyrekcja 
g im n az ju m  zaw iadam ia w szystkich 
za in teresow anych , że odbyw ają  się 
egzam iny  do klas: II, III, IV, V i VI. 
K andydaci wraz z w ym aganem i doku­
m en tam i winni się zgłaszać w kance- 
larji g im nazium .

Egzaminy w państwowem  
gimnazium źeńskiem. E gzam in  
(lo k lasy  drugiej w żeńskiem  g im n az­
ju m  państw ow em  im. J .  S łow ack iego  
odbędzie się w czw artek  30 b. m . i 
w p ią tek  1 lipca. W pisy przyjm uje 
kancelarja  dn ia  28 b, m. w godz. 
od 11 — 13.

Afisze Komunistyczne na d o ­
mach. Onegdaj wieczorem  k o m u n iś ­
ci rozlepili na  kilku u licach  afisze 
p rzec iw państw ow e. P rzechodnie  za­
w iadom ili  o pow yższem  policję, k tóra  
n a ty ch m ias t  u su n ę ła  te p lak a ty  z m u ­
rów  domów.

Ulgi Kolejowe dia nauczy­
cielstwa. M inisterstw o K om unikacji 
p rzyznało  uczes tn ikom  kursów  w a k a ­
cy jnych  dla nauczyc ie ls tw a  szkół 
średn ich ,  zak ładów  ksz ta łcen ia  n a u ­
czycieli oraz szkół zaw odow ych ulgę 
tary fow ą 50 proc. w drodze powrotnej 
z kursu .

Szkoła Powszechna
ST. UGBÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tel. 186,
przyjm uje zapisy dzieci do wszystkich  

oddziałów na rok szkolny 1932-33. 
Kancelarja otwarta codziennie prócz  

niedzie l  i świąt od godz. 10—14. 
K ie ro w n ic tw o  sz k o ły  z a w ia d a m ia , 
ż e  z p o c z ą tk ie m  ro k u  s z k o ln e g o  

1 9 3 2 -3 3  o tw ie r a

V-ty i Vl-ty oddział

lenie, w strzym ała  łkan ia  i wyciągnęła  
ch u s tk ę  z k ieszeni, aby  otrzeć łzy 
sp ływ ające  po twarzy. N agłość  tego 
ru ch u  spow odow ała , że list  do Raula, 
k tóry  m ia ła  w kieszeni, w ypad ł na dy­
wan, zanim  się spostrzegła .

Nic nie uchodziło badawczego 
w zroku Leonidy.

— Co to za list? — zapytała.
G abrjela  zaczerwieniła  się i szyb­

ko podniosła  kopertę .
— Co to za list? — powtórzyła 

rozkazującym  tonem.
— L is t  do mojej m a tk i  — w yjąk- 

nęła  Gabryela z widocznera pom iesza­
niem .

Pom ieszanie  to zdradziło biedną 
dziewczynę.

P an n a  de B rennes odgadła, że Ga­
brjela  n ie  powiedziała prawdy.

O dkądże to — rzekła — pisujesz 
do rodziców, nie uprzedziw szy m atk i  
m ojej albo m nie? Miałaś zwyczaj po­
kazyw ać n am  swoje listy, a nie cho­
w ać je  po kieszeniach! Chcę zobaczyć 
ten  list. Pokaż m i go...

—  Nie, pani, nie pokażę... — od­
rzekła Gabrjela n iem al pew nym  g ło ­
sem.

— Odmawiasz?
— Odm aw iam.
—  I dla czego, jeśli łaska?
— To, co piszę, do m n ie  należy...
Leonida zdum ia ła  się z zadziwie­

nia.
(D. c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO
D i i i  i d n i  n a s t ę p n y c h . ----------------K I N O  I R E W I A !

Film n a g ro d z o n v  1 n ag rodą  S tan ó w  Z je d n o czo n y c h .  Czy w o ln o ść  i n ie z a le ż ­
n ość  kob ie ty  kończy  się w  ram io n ach  u k o c h a n e g o  I a g ,  fi*ia|CW<Sa
m ężczyzny?  Oto t re ść  tego  w ie lk iego  dźw ięków , p t  W W l ^ B l l ł S  tań* W la& H S  
Na scen ie : Z u p e łn a  z m ian a  p rog ram u .  O sta tn ie  w y s tę p y  zespołu .  P o ż e g n a l ­
na  r e w ja  p.t. , , Hallo! Hailo! Pow idaew iaS1* — SZCZKGOŁY W  A FISZ A C H

Zakaz egzekucji płodów  na 
pnlU. W DzaeuniKu Uslaw og łoszo­
no rozporządzenie P rezyden ta  Rzpliiej, 
uchyla jące  egzekucję  co do płodów 
na pniu. Pos tanow ien ie  odnosi się do 
egzekucyj, p row adzonych zarówno w 
tryb ie  s ą d o w y m /ja k  ad m in is tracy jn y m  
i skarbow ym . Rozporządzenie weszło 
w życie z dn iem  ogłoszenia i obow ią­
zuje na obszarze sądów  apelacyjnych  
w P oznan iu  i Toruniu  oraz sądu  okr. 
w Katowicach. Z dniem  wejścia w ży- 
cio rozporządzenia tracą m oc obow ią­
zu jącą wszelkie prep isy  sprzeczne z 
jego  postanow ien iam i.  E gzekucy jne  
zajęcia płodów na pniu, dokonane 
przed w ejśc iem  w życie niniejszego 
rozporządzenia, t racą  m oc prawną.

Bacznoić bezrobotni! Magi­
s t ra t  m. Częstochowy o trzym ał od fir­
m y  Hieronim Pacanow ski w Inow ro­
c ław iu  pismo, w k tó rem  w spom niana 
f irm a  zaw iadam ia, że z dniem  1 lipca 
rozpoczyna się zbiór jagód, celem eks 
p o r tu  do innych krajów. K oncentracją 
zbiorową są  H erby Śląskie. O rganiza­
cje zakupów rozlokow ane są do 50 kg. 
w obrębie Herbów Śląskich  wobec 
czego jest dana ludności biednej m o­
żliwość zarobkow ania  na chłeb. Bez­
robotni winni w ykorzystać  sposobność 
zb ierania  jagód. Tow ar musi być zry­
w any  delikatnie , sucho i bez liści. 
N iew ątp liw ie bliżej zajm ą się tą  sp ra ­
w ą odpow iednie czynniki,  które u ła ­
tw ią  bezrobotnym  zbiór jagód  oraz 
w yw óz ich do Herbów.

Koncert  P a d e r e w s k i e g o  w Paryżu
słuchany przez ca łą  Polskę.

W sobotę, o godz. 15 tej wielka 
sa la  parysk iego  te a t ru  Chum ps E lv- 
see s  zapełn iła  się publicznością, aby 
posłuchać  m u zy k i  gen ja lnego p ian is ty  
Dolskiego Ignacego P aderew skiego . 
Rów nocześnie ca ła  P o lska  zgrom adziła  
się przy odbiorn ikach  radjow ych, w ie ­
dząc, że m is trz  g ra  w Paryżu  dla Pol­
ski. P aderew sk i  dał konce rt  pośw ię­
co n y  m uzyce Szopena. Na sali, gdzie 
Koncertował m istrz, założono mikrofon 
i wzmacniacze, połączone z paryską 
centralą  pocztową, k tó ra  przekazywała 
k oncert  kab lem  telefonicznym  Paryż — 
B e r l in — Warszawa. Ś w ie tne  zapow ia­
dan ie  pozwoliło po lsk im  słuchaczom  
dok ładn ie  p rzedstaw ić  sobie w span ia łą  
salę, zapełn ioną po brzegi około 2 ty ­
s iącam i publiczności,  k tó ra  zajęła 
m ie jsca  n ie ty lko na  w idow ni,  lecz 
również na  scenie, otaczając fortepian. 
N a koncercie  m. in. byli obecni pre­
zyden t Francji  L ebrun  w tow arzys­
tw ie  królowej belgijskiej i am basadora  
Rzeczypospolitej C hłapow skiego . K on­
cert,  t rw a ją cy  olisko 3 godziny, roz­
poczęła w span ia ła  Fan taz ja  f moll 
op. 49, a po tem  popłynęły  tony nok­
tu rn ó w  (C-moll i B dur), 4 preludjów 
1 sonaty  H m o l l .  Po pierw szej części 
koncertu  zagrzm iała  d ługo  n iem il­
k n ąca  burza oklasków . S łychać  było 
głosy „bravo” , „b is” i t. p. Po zaled­
wie 7-m inutowej przerwie m is trz  zr.ów 
g ra  i tak snu ją  się dźwięki Ballady 
G-moll, etiud, scherca , m azurków , w al­
ca i wreszcie arcydzieła  k u n sz tu  i a r ­
ty zm u  szopenowskiego-poloneza As-dur 
Ponow nie  zryw a się h u ra g an  ok las­
ków, publiczność szaleje, krzyki, t u ­
panie  nóg, okrzyki „bravo” , „encore” , 
i „vive ta P o lo g n e”, zm uszając  m i s ­
trza do bisowania. Gra wreszcie walca, 
ko łysankę, n o k tu rn ,  e t iudę ,  wreszcie 
poloneza A-dur. Publiczność  nie chce 
opuścić  sw y ch  m iejsc, dom agając  się 
w ciąż  now ych nadda tków . Mistrz zm ę; 
czony opuszcza salę, aby się udać 
w tow arzystw ie  p rezyden ta  L eb ru n ’a, 
królowej belgijskiej i am basadora  R ze­
czypospolite j C h łapow skiego  do am b a­
sady polskiej na  herba tkę .

Wyicfgi kolarskie. W środę 
29 b. m. odbędą się wyścigi m o to ­
cyklistów  na tras ie  Częstochow a— R a­
dom sko i z powrotem. S ta r t  z przed 
m a g is t ra tu  m. Częstochowy o godz. 
7.30 rano.

Ofiara na L. O. P P. Z okazji 
imieDin dy rek to ra  Kasy Chorych w Czę­
stochowie, p, W ład y s ław a  Matuli p ra­
cownicy tejże in s ty tu c j i  złożyli kw otę  
217 zł. 50 gr,, k tó rą  celem  uczczenia 
so len izan ta  przeznaczyli n a  L igę Obro­
ny  P ow ie trzne j  P ań s tw a .  S u m a ta  zo­
s tała  złożona w adm in. „S łow a“i pozos­
ta je  do dyspozycji L.O.P.P.

Tragiczny wypadek przy 
pracy. W zakładach  ceram icznycn 
w Gnaszynie w ydarzył się nieszczęśli­
wy w ypadek , k tóry  pociągnął za sobą 
śm ierć  robotnika. Podczas przetaczania 
w agonu z cegłą, robotn ik  Bolesław 
Grabara został przyciśn ię ty  do ram y 
w agonem  i u leg ł zgnieceniu  k latk i 
piersiowej Pom im o natychm iastow ej 
pomocy, Grabara w kilkanaśc ie  m in u t  
po w ypadku  zmarł.

Kosztowny ten  p Wojciecha.
Dzień 2 m aja  ub. roku p o zu su ł  pa­
m ię tn y m  dla p. W ojciecha A dam usa  
(Sobieskiego 86). W  dniu tym  p. Woj­
ciech w staw ił  się, snać nieprzyzwy- 
czajony do picia „wody życia". Gdy 
znaiazł się na  ul. Lublinieckiej, obok 
k ina  „Panoram a* ogarnęła  go w ielka 
senność, w ięc rad  n ierad  położył się 
na  ziem i i w krótce rozległo się jego 
g łośne chrapanie. Sen ten  kosztował 
p. W ojciecha aż 40 zł., albow iem  ch ra ­
panie jego zwabiło jak iegoś  am atora  
cudzej własności, k tóry zabrał m u  ze ­
garek. O zn iknięc iu  zegarka zam eldo­
w ał wówczas policji, lecz złodziejasz­
ka nie zdołano ująć.

S tało się to dopiero wczoraj. Gdy 
p. Wojciech znalazł się na St. Rynku, 
p rzystąpił  doń jak iś  osobnik, k tóry 
zaproponował m u kupno zegarka. Ku 
sw em u  najw iększem u zdum ien iu  
stw ierdz ił  p. Wojciech, że je s t  to ten 
sam  zegarek, k tóry w ub. roku  został 
m u  skradziony. W ezw ał więc poste­
runkow ego , k tóry  zaopiekował się 
sp rzedaw cą  zegarków, odprowadzając 
go do II kom isarjatu . Osobnikiem ty m  
okazał się J a n  D utk iew icz  (Tartako- 
w a 10).

W niesamowitym domu.
P rzed  k ilku  dniam i Częstochowę 

obiegia pogłoska, powtórzona przez 
m ie jscow e dzienniki, że w dom u przy 
ul. Kawiej nr. 14-16 dzieją się n iez ­
w yk łe  zjaw iska, m etapsych iczne przez 
n iek tó rych  m ieszkańców  tego dom u 
p rzyp isyw ane  duchem . Aby s tw ie r ­
dzić co* w tycb zjaw iskach  jes t  is to t­
nie c iekaw ym  fak tem , udał się współ 
pracow nik „S łow a” na  m iejsce „zja­
w is k ” i tak  opisuje sw e wrażenia.

Czytelnicy, przyzwyczajeni do po­
n urych  opisów takich  domów, zdzi­
wią się, jeżeli im powiem, że ten 
dom  zrobił na m nie  n aw e t  miłe w ra ­
żenie. Zwyczajny, m ały , biały dom ek 
iakich wiele na  p e r jfe r jach  m iasta .  
U d a ł e m  się na  ten  „s tra sz ­
n y ” kory tarz  i zapukałem  do p ier­
w szych lepszych drzwi. Otwiera m i 
sym patyczna  panienka , z k tó rą  też 
n a ty ch m ias t  zaw iązuję rozmowę, o* 
czywiście o duchach. Schodzi s ięjesz- 
cze k ilka  osób i oto dow iaduję się, 
że n iepokojące zjaw iska w ystąp iły  w 
ubieg łą  niedzielę o godz. 9 wieczorem. 
Je d n o  uderzenie w drzwi po tem  d ru ­
g ie ,  trzecie. Na kory tarzu  nikogo. Po 
15 m inu tach  now a serja. Lokatorzy 
w ystraszeni powychodzili w negliżu 
z g rom nicam i szukać  sprawcy. Nie 
by ło  oczywiście nikogo. Takie 
uderzen ia  *w drzwi powtarzały  się 
m niejw ięcej co kw adrans  i trw ały , aż 
do godz. 5 rano. P o tem  duch  odpo­
czywał długo bo aż 2 dni. Dopiero w 
środę wieczorem rozpoczął znów 
swoją pracę. T ym  razem  m ieszkańcy  
uwzięli się i chcieli ducha  „n a k ry ć”. 
W zdłuż schodów postawili  drabinę, 
przez k tórą  „duch" m ia ł się p rzyw ró­
cić. W szyscy w skup ien iu  i natężeniu  
w yczekiw ali  chwili, w której duch  
nareszcie  zostanie zdem askow any. 
Nastąpiło jednak  wielkie rozczarow a­
nie. D uch zaczął „straszyć" , a drabina 
s ta ła  na swojem  m iejscu n ieperuszona. 
Zdenerw ow anie doszło do zenitu. P rzy ­
bycie policji uspokoiło trochę m iesz ­
kańców , ale nie na  długo. Jeden  d ru ­
giego zapytuje, czy nie s łyszał hałasu. 
Zaczynają — obaw iać się now ego ka 
w ału  ze strony  ducha , k tóry  sta ł  się 
bardziej pom ysłow ym , bo już  w czwar 
tek  nad ranem  nie ograniczył się do 
p u k an ia  we drzwi, lecz spuścił  ze 
schodów  olbrzymi kam ień , jakiego 
u żyw a się do beczek z k ap u s tą ,  k o ń ­

cząc narazie d rugą  serję swoich popi­
sów. C iekaw y je s t  pogląd m ieszk ań ­
ców na tę spraw ę. Opinja dzieli się 
na  dw a obozy. S tarsza  generacja  u- 
trzym uje , że to rzeczywiście dzieło 
duchów . Młodsi s ta ra ją  się wszelkie- 
m i sposobami rozwiązać zagadkę. Naj­
więcej zw olenników  zyskał pogląd, 
że sp raw a — pachnie krym inałem . 
Jed e n  z sąsiadów, zam ieszkujący na 
tej tam ej sam ej ulicy, m a  proces kar 
ny, w k tó rym  jako św iadek  w y s t ę ­
puje lokatorka tego strasznego  domu, 
wdowa... „D uch liczy na to, że jego 
p ipisy zm uszą św iadka  do odwołania 
zeznań, gdyż są to jakoby znaki z 
tam tego  św iata ,  pochodzące rzekomo 
od jej męża, k tóry  nie życzy sobie, 
aby żona w ystępow ała  przeciw jego 
przyjacielowi.

Czy i ile w tem  p raw dy— n iew ia ­
domo. W każdym  razie czas wiele 
w yjaśni,  a resztę zrobi policja. F ak tem  
je s t  ty lko to, że ulica Kawia s ta ła  się 
s ław ną, a „dom strachów " oblegany 
je s t  przez żądriTch sensacji.

Trup kobiety na polu. W e
wsi Zawodzie, gm. K am ien ica  Polska, 
znaleziono na polu trupa  młodej jesz­
cze kobiety. D okum entów  żadnych  
przy niej n ie  było i dotąd nie zdoła­
no us ta l ić  n azw isk a  zmarłej. Przed 
k i lk u  dniam i była  ona w e wsi P u s z ­
cze w, gdzie  przenocowała, poczem u- 
da ła  się w dalszą drogę.

J a k  stwierdził  gospodarz, u  k tóre­
go nocow ała n ieznajom a była ona chora 
n a  rozw in ię tą  w znacznym  stopniu  
gruźlicę i z t ru d em  chodziła. W obec 
tego , że zwłoki nie noszą żadnych 
śladów gw ałtow nej śm ierci ,  jest pew- 
nem , że zm arła  ona w sk u tek  pow yż­
szej choroby. Dziś udało się na miej­
sce w ypadku  k ilka  osób, które m aią  
stw ierdz ić  osobistość trupa.

Ujecie Jednego ze sprawców 
kradzieży w lombardzie. W
zw iązku z kradzieżą w lom bardzie 
Spółdzielczego B anku  Ludowego, gdzie 
p. H am burgerow i n ieznani złodzieje 
wycięli k ieszeń kam izelki,  w której 
znajdowało się 530 zł., policja za trzy­
m ała  n ie jakiego Godła Liebgota, po­
dejrzanego o współudział w kradzieży. 
Przy za trzy m an y m  znaleziono znacz­
niejszą kw otę  p ieniędzy, z posiadan ia  
k tórych  nie um iał się w ytłum aczyć .  
Do 'w sp ó łu d z ia łu  w kradzieży m e 
przyznaje się, nie potrafił  jed n ak  w y ­
kazać swego alibi. Policja je s t  ju ż  na 
tropie g łów nego sprawcy, k tóry  po 
w ycięciu  k ieszeni p. H am burgerow i, 
sk ładzioną g o tó w k ę  w ręczył praw do­
podobnie Liebgotowi, ten  zaś ulo tn ił  
się z nią.

O rozwiązanie umowy ubez 
pieczeniowej. Ciekaw ą spraw ę 
rozpatryw ał w tych dniach  sąd  grodz­
ki. W ub. roku  kupiec  miejscowy, p. 
I. W a im u n d  ubezpieczył się w to w a­
rzys tw ie  ubezpieczeniow em  „Polonia" 
od kradzieży i ognia przyczem dorę­
czono m u  polisę. Należności za ubez­
p iecz o n e  p. W arm u n d  nie uiścił i t o ­
w arzystw o  nie upom inało  się o zap ła­
tę. Dopiero, gdy  okres ubezpieczenio­
wy m inął,  zażądało tow arzystw o od p. 
W a rm u n d a  uiszczenia należności, cze­
m u ten  jednak  s tanow czo odmówił. 
W obec tego tow arzystw o  w ystąp iło  
do sądu, dom agając się zasądzenia od 
p. W arm u n d a  należności za ubezpie­
czenie, wynoszącej 80 dolarów.

Rzecznik pozw anego, mec. P raport  
prosił o oddalenie powództwa, jako 
bezpodstaw nego, dowodząc, że w m yśl 
u s taw y  o um ow ach  ubezpieczeniowych 
sk ładkę  za ubezpieczenie należy u iś ­
cić zgóry, tow arzystw o zaś dopóty nie 
ponosi odpowiedzialności za w ypadek, 
dopóki ubezpieczający sie nie uiści 
składki. P onadto  twierdził m ec. P r a ­
po rt— tow arzy s tw u  przysługuje  prawo 
dochodzenia na  drodze sądow ej sw ych 
p re tensy j  do k li jen ta  w ciągu  p ie rw ­
szych trzech m iesiecy, jeżeli zaś tego 
nie uczyni w e w łaśc iw ym  term inie , 
to tem sam em  rezygnuje  z um ow y. 
W yw ody  te sąd uznał za słuszne i 
powództw o oddalił.

Aresztowanie przemytników.
Od pew nego czasu funkcjonariusze  
straży granicznej zwrócili uw agę  na 
dom niejakiego Smeki, zam ieszkałego 
we wsi Cisie pod Częstochową. Do 
Sm eki przybyw ali często podejrzani 
osobnicy z tłom okam i, które — jak 
w to k u  dalszej obserw acji ustalono — 
zaw iera ły  ty toń, p rzem ycany  z N ie­
miec. Wczoraj wkroczyli u rzędn icy  
s traży  granicznej do m ieszkan ia  Srae- 
ki i zastali tam  znanego p rzem ytn ika  
Kozę. Przeprowadzono rewizję i zn a­
leziono dobrze u k ry te  k i lkadzies ią t  k i ­
logram ów ty ton iu . Sm ekę i Kozę 
aresztowano, zaś p rzem y t  sk o n f is ­
kowano.

listy do Redakcji.
Od lokatorów dom u Nr. 45 przy 

ul. Bocianiej na Zawodziu o trzym aliś ­
m y nas tępu jące  pismo:

My lokatorzy dom u, znajdującego 
się przy ul. Bocianiej Nr. 45 na Za­
wodziu, stanowiącego w łasność  p. A- 
d am a Lew andow skiego , m ieszkam y 
w p ro s t  w w arunkach  nie do uw ierze­
nia. Otóż dach dom u od k i lk u n as tu  
la t nie jest reparow any i odpow iednio  
zabezpieczony, to też w czasie desz­
czu woda kałużam i wcieka do naszych  
m ieszkań ,  powodując s traszną  wilgoć 
i szkodę w prost nie do opisania. T ynk  
sufitów już daw no runął,  a nadgn iłe  
belki i ściany naszych m ieszkań  g ro ­
żą zaw alen iem . To też za pośredn ic­
tw em  Sz. P ana  R edaktora  zw racam y 
się do odnośnych czynników  o zbada­
nie na  m ie jscu  naszej bolączki i od­
pow iednie zareagow anie, by w łaściciel 
posesji poczynił odpowiednie p opraw ­
ki, by nas  lokatorów zabezpieczyć od 
opadów deszczowych i n iechybnej k a ­
tastrofy .

Racz przyjąć Szanow ny P an ie  Re­
daktorze, wyrazy podzięki i g łębok ie­
go pow ażania  od niżej p odp isanych  
lokatorów  om aw ianego  domu.

(następują  podpisy.)
Ze swej strony Redakcja  w yraża 

nadzieję, że p. L ew andow sk i uczyni, 
co powinien, to jest p rzystąpi do n a ­
p ra w y  dachu . A może też m iędzy lo­
k a to ram i je s t  k toś, zna jący  się na 
takiej robocie. W spólnem i s iłam i n a ­
praw a dałaby się przeprowadzić łatwiej 
i prędzej.

GIMNAZJUM Z WI ĄZ KOWE
(ui. Sowińskiego, dawn. Miedziana 27) 

p rz y jm u je  zap isy  u c z n ió w  (w w ieku  
od 7 lat) do k lasy  e le m e n ta rn e j  niż­
s z e j,  e le m e n ta rn e j  w yższej, p o d - 
w s te p n e j i w s tę p n e j. -  O p ła ta  m ie ­
s ięczna  za n aukę  w ynosi zł. 20,25, 30 i 40

Ogłoszenie.
N E. 5737-31

Kom ornik  S ądu  Grodzkiego  w  Często ­
ch o w ie  re w iru  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w  
C zęs tochow ie  p r z y  ulicy W a sz y n g to n a  Nr. 
42, ogłasza, że  w  dniu  7 l ipca  1932 roku  
od godz. 10 z r a n a  w  K rzep icah  ulica 
Ę y n e k  p o d  Nb 14, od b ęd z ie  się sp rz e d a ż  
p rz e z  licytację  ruchom ości,  n a leż ąc y ch  do 
CHAIMA ZELCERA, m ianow ic ie :  m ebli,  
2 -ch  m a szy n  do szycia , książek  r e l ig i j ­
n y ch  i ł a s y  ogn io trw ałe j ,  ocen ionych  na  
zł. 1335, k tó re  m ogą  b y ć  s p r z e d a n e  n iże j  
sz acuku  jako w  drugim  term in ie .

Dnia 17 c z e rw c a  1932 r. j.
N. E. 6292-30

K om orn ik  S ądu  G rodzk iego  w  C zęs to ­
chow ie  r e w iru  I i i -g o  J. K O SSEK  zam. w 
C z ęs to ch o w ie  p r z y  ulicy  W a s z y n g to n a  
Nr. 42, ogłasza , że  w  dniu 4 l ip c a  1932 r. 
od  g o d z in y  10 z ra n a  w  ceg ie ln i  G rodzisko 
gm. Kamyk, od b ęd z ie  się  sp rz e d a ż  p rz e z  
l icy tac ję  ruchom ośc i n a le ż ą c y c h  do IG­
NACEGO P A L U T K IE W IC Z A  i ALO 
FRYDMANA, m ianow icie : 20 ty s ięcy  sz tuk  
ce g ły  w y p a lo n e j ,  ocen ionych  na  zł. 600 

Dnia 21 c z e rw c a  1932 roku .
N. E. 306-308-31.

K om orn ik  S ądu  Grodzkiego  w  C zęs to ­
chow ie  r e w i r u  I i i -g o  J. K O SSEK  z a m ie s z ­
kały w  C zęs tochow ie  p rz y  ul. W a s z y n g to ­
n a  Nb 42, ogłasza ,  że  w  dniu  8 lipca  1932 
ro k u  od godziny  10 z ra n a  w  K am yku  
t e j ż e  gm. pod  Nb 6, od b ęd z ie  się s p r z e ­
daż p r z e z  l ic y ta c ję  ru ch o m o śc i  n a l e ż ą ­
cych  do ANTONIEGO BARTCZAKA, m ia ­
now ic ie  dom u d re w n ia n e g o  m ieszka lnego ,  
o c e n io n e g o  na  zł. 500.

D nia  21 c z e r w c a  1932 roku.
N. E. 1219-32.

K om orn ik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to -  
w ie  r e w iru  I l l -g o  J. K O SSEK  z a m ie sz k a ­
ły  w C zęs tochow ie  p rz y  ul. W a s z y n g to n a  
.Nb 42, ogłasza , że  w  dniu  8 l ipca  1932 r. 
od godziny  10 z ra n a  w  K am yku  te j - ż e  
gm iny  od b ęd z ie  się sp r z e d a ż  p r z e z  l icy ­
ta c ję  ruchom ośc i n a leż ąc y ch  do U rz ę d u  
gm, Kamyk, m ianowicie: m o to ru  n a f to w e ­
go 6-cio konnego ,  ocen ionego  na zł. 2000. 

D nia 25 c z e rw c a  1932 roku.
K om orn ik  S ądow y: J6xef K essek .
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Z K R A J U .
Poświęcenie  s z tanda ru  Z w. Peuwiahów

w Brześciu nad Bugiem
Koło Zw. Peow iaków  w Brześciu 

nad Bugiem obchodziło ostatn io  uro­
czystość poświęcenia sztandaru .

Licznie zgromadzeni goście, dostoj 
nicy państw ow i, przedstawiciele w o j­
ska  i t.p., wypełnili szczelnie prezbi­
terium . Po mszy św., podczas której 
p rzygryw ała  orkiestra 82 p. p. ks. dr. 
C hizanow ski wygłosił  kazanie, pod­
kreśla jąc olbrzymie zasługi Deowia- 
ków, położ >ne w walkach o Niepod 
ległość Polski, a potem  odbyło się 
pośw ięcenie sz tandaru  przez ks. Ej* 
smoDta. Rodzicami chrzestnym i byli: 
b. członkini P. O. W., p. Jad w ig a  
Czaki, oraz w zas tęps tw ie  dowódcy 
O. K. IX, gen. T rojanow skiego — d o ­
wódca 35 pp. płk. Rudka.

N astępnie  uform ow ał się pochód 
ze sz tandarem  P. O. W. na czele za 
k tó rym  kroczyli Peowiacy, cechy rze­
m ieśln icze  ze sz tandaram i, kom panja  
strzelców, wreszcie goście i wielkie 
rzesze publiczności. Przed gm ach em  
Okr. Ośrodka W . P  nastąpiło  t ra d y ­
cyjne wbijanie gwoździ, poczem płk. 
R udka  wręczył sz tandar p rzedstaw i­
cielowi Zarządu Gł. Zw. Peowiaków, 
Budrewiczowi, a ten  prezesowi koła 
powiatow ego Zw. Peow iaków  w B rze­
ściu  nad Bugiem , Janow i P o row sk ie­
m u, który oddał go chorążemu, p. 
Michałowi Czerwonowskiem u.

Uroczystości zakończyła defilada 
u wylotu u l3 -g o  Maja i obiad koleżeń­
ski.

Na uroczystościach był obecny 
p rzedstaw icie l  prezesa dyr. Wileńskiej 
P. K. P., a z Brześcia: prezes Izby 
Kontroli p. Minkowski, prezes Urzędu 
Ziemskiego p. Wojciech Buyko, p rzed­
s taw icie l prezesa Izby Skarbowej p. 
W iktorow ski,  w iceprezes sądu  okręgo 
wego p. R eutt,  insp. Baiwicz, prezy­
d en t  m ias ta  W ężyk, nacz. dr. Zaroski 
oficerowie z szefem sztabu  O. K. IX  
płk. Sztarejko, d cą 82 p. p. płk. Żeli­
chow skim , szefem żandarm erii  płk. 
B atchem  i k ierow nik iem  Okr. U rzędu  
W. F. i P. W. płk. Zołędziowskim na 
czeta oraz przedstawiciele  wszystk ich  
szefostw D. O. K. IX, szkolnictwa, 
s tow arzyszeń społecznych, cechów i 
innych.

Z e b r a n ie  m ł o d z i e ż y  rob otn icze j  
z o r g a n i z o w a n e j  przy R a d z ie  Z Z.Z.  

w Kielcach.
W Kielcach odbyło się zebranie 

młodzieży robotniczej, zorganizowanej 
przy m iejscowej Radzie Z.Z.Z, Na ze ­
b ran iu  tem  postanowiono u tw orzyć se k ­
cję kultura lno-ośw ia tow ą im ienia M ar­
szałka P iłsudsk iego , Po przem ówie­
niach  prof Redlicha. Z. Zaleskiego i 
prezesa Rady Z .Z .Z , Szczukiewicza, 
w ybrano  zarząd, w skład k tórego  w e­
szli pp.: Franciszek  J u n g  — prezes; 
S tefan  Kowalski — wiceprezes; W a c ­
ław C hm urzyńsk i  — sekretarz ; Kazi­
m iera  K rzem ińska — sk arb n ik  oraz 
pp.: Bednarska, B ednarsk i i J a s t rz ę b ­
sk i  — członkowie zarządu. Zebrani 
w ysłali depeszę hołdow niczą do W o­
dza Narodu, M arszałka P iłsudskiego; 
n astępu jącej treści: „Młodzież p racu ­
jąca  m ias ta  Kielc, zorganizowana przy 
m iejscow ej Radzie Z.Z.Z. ślubuje w ie r ­
nie stać  u  Twego boku i w m yśl 
T w y ch  w skazań  w ytrw ale  dążyć do 
zw iększenia potęgi p a ń s tw a ” . (KAR).

Pocisk  e k s p l o d o w a ł  w lufie a rm a tn i e j
Czterej podchorążowie zabici

Na poligonie szkoły poachorążych 
rezerw y arty lerji  koło Kowia, w czasie 
ćw iczebnego strzelania, z n iew iado­
m ych przyczyn, eksplodow ał pocisk 
w lufie arm atnie j,  rozrywając ją  i z a ­
bijając na m iejscu dwóch podchorą­
żych plutonow ych, Feliksa  de Giyre i 
Józefa F rydm ana ,  oraz raniąc ciężko 
jeszcze trzech podchorążych. Po p rz e ­
wiezieniu rannych  do szpitala, zmarli 
dalsi dwaj: pint. Józef Chrobak i kap  
rai J a n  Kozłowski.

Niecodzienną spraw ę rozpatryw ał 
w tych dniach sąd w Lyonie (Francja) 
Na ław ie oskarżonych zasiadł czło­
wiek, w ykreślony już za życia z listy 
żyjących, k tóry  był św iadk iem  w ła ­
snego  pogrzebu. Człowiekiem tym  je s t  
były adm in is tra to r fo lwarku w depar­
tam enc ie  Izery, Louis D urand . W raz 
z nim odpowiadała  przed sądem  p rzy ­
jaciółka jego Je a n n e  Gantier.

D urand, źle w ynagradzany  rządca, 
nie mógł sobie pozwolić na lu k su so ­
we życie, jakie prowadzić chciała j e ­
go przyjaciółka, to też postanow ił u- 
ęzynić coś takiego, coby pozwoliło im 
prowadzić beztroskie życie. N ajbar.  
dziej doświadczony i in te l igen tny  prze 
s tępca  popełnia zw ykle m aiy , prawie 
nic nieznaczący błąd, który jednak 
wcześniej, czy później mści się ua nim  
i sprowadza go przed oblicze sp raw ie ­
dliwości, aby poniósł zasłużoną karę. 
T aki w łaśnie błąd popełnił w  sw ij  
n iezw ykle  m istern ie  zaaranżowanej a- 
ferze D urand  i to zgubiło go właśnie.

Pew nego  dnia ukrad ł on m otocykl 
i ze sw ą  przyjaciółką w yruszył do A l­
gieru. T am  rozpoczął poszukiw ania  
pracy, w m iędzyczasie  zachorował j e ­
dnak. Wówczas w padł na pomysł, 
aby ubezpieczyć się na życie i uzy­
skać  premję ubezpieczeniową. Myśl 
tę  wcielił w czyn po wyzdrowieniu i 
po upływ ie dwóch tygodni zapadł cię­
żko na zdrowiu, zażywszy spec ja ln ie  
w iększą  ilość chininy. D» łoża chore 
go wezwano m ieszkającego w pobliżu 
starego lekarza, k tóry  uznał s tan  za 
b. groźny, zapisał jednak  lekars tw o , 
m ające chorem u ulżyć. Nazajutrz w e ­
zwano ponownie lekarza  i ten ośw iad­
czył, że godziny „chorego” są już po­
liczone.

I rzeczywiście, w czesnym  ra n k ie m  
zjaw iła  się u  doktora „żona“ D u ra n ­
da, cala we łzach i zaw iadom iła s t a ­
ruszka, że m ąż jej nie żyje. Lekarz 
nie zdziwił się wcale, djagnozy jego  
okazywały  się przecież s ta le  n ieom yl­
n em u  Popołudniu  m łoda kobieta  z ja­
wiła się ponownie w m ieszkaniu  le­
karza, prosząc o w ydanie jej św iad ec ­
tw a  śm ierci męża. Przed w ydan iem  
tego zaświadczenia, s ta ry  lekarz posta 
nowił obejrzeć t rupa .  Takąż ew en tua l­
ność przew idyw ał Durand, więc za-

J e d n o d n i o w y  kurs  
dla ins truktorów  rolnych  

8 p o w i a t ó w .
S ta ran iem  W ydzia łu  Rolnego W o­

jewódzkiego T-wa Org. i Kółek Roi. 
w Kielcach, zorganizowany został jed­
nodniow y kurs  dla in s truk to rów  rol­
nych  z 8 powiatów przynależnych re 
jonowo do zakładu  rolniczo doświaa- 
czalnego w Zdanowie, w celu zaznajo­
m ien ia  się z pracam i rolniczem i i 
zdobyczam i tegoż zakładu. W kurs ie  
wzięli udział p rzedstaw iciela  W. T. O. 
i K. R. oraz personel fachow y z po­
wiatów: opoczyńskiego, iłżeckiego, ko- 
zienickiego, opatow skiego  i s a n d o m ie r ­
skiego w liczbie 13 osób. (KAR).

2 5  radnych przed  s ą d e m .
Pozostający od dłuższego czasu w 

za ta rg u  z radą  m. Łodzi wiceprezy­
d en t  m ias ta  dr. W ie lińsk i wytoczył 
proces przeciwko w szystk im  radnym , 
którzy podpisali wniosek o w ydalen ie  
go z grona rady, jak  również przeciw  
radnym , którzy w niosek ten  refero­
wali. Na ławie oskarżonych zasiądzie 
w ięc 25 radnych  wraz z przew odni­
czącym  rady Andrzejczakiem .

W procesie ty m  rolę św iadków  
pełnić będzie ze strony oskarżenia 
s tenogram  z posiedzenia rady m ie j­
skiej, ze s trony  obrony zaś a r ty k u ły ,  
depesze i listy  dr. W ielińskiego, a t a ­
kujące  sam orząd łódzki.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

bezpieczył się przed niepożądaną w i­
zytą doktora. W chwili, gdy  ten  miał 
opuścić swe m ieszkanie  i obejrzeć t ru ­
pa, zadzwonił w jego m ieszkaniu  t e ­
lefon i w zywano go do innego chore­
go. Był to oczywiście m a n e w r  D u ran ­
da. Dodktór, śpiesząc się do pacjenta, 
w y s taw ił  żądane  św iadectw o, u w aża­
jąc ,  że ostatecznie obejrzenie zm arłe ­
go nie jest konieczne. Mając d o k u ­
m e n t  tak i w ręku  „w dow a” po D u­
randzie szybko opuściła m ieszkanie  
lekarza, udając wielce zasm uconą, gdy 
jed n ak  znalazła się w swem  m ieszk a­
n iu  rzuciła się z radością w objęcia 
„zm arłego”, k tóry  na widok cennego 
dokum en tu ,  skoczył rzeźko ze swego 
łoża.

Teraz chodziło tylko o za im p ro w i­
zowanie oogrzebu, lecz i z tem  poszło 
gładko. Jean n ie  Gantier przy pomocy 
różnych chemikalij  nadała  tw arzy D u­
ran d a  wygląd trupa, poczem za w ia ­
dom iła  zakład pogrzebowy o śmierci 
„m ęża”. Gdy karaw ania rze  przybyli, 
D u ran d  „nieboszczyk” znajdow ał się 
już na katafa lku ,  a naokoło paliło się 
8 w ielk ich świec. „W d o w a” zaś lała 
s trum ien ie  łez. Gdy ju ż  zwłoki miano 
ułożyć do trum ny, poprosiła „w dow a” 
tych ludzi, aby na chwilę pozostawili 
j ą  sam ą z nieboszczykiem. Gdy ci o- 
puściii pokój, na  m ie jscu  D uranda 
znalazł się n a ty ch m ias t  m anek in  i po 
tem  nic nie stało już na przeszkodzie 
odwiezienia zwłok na  cm entarz. D u ­
rand  nietylko, że był obecny na sw y m  
pogrzebie, lecz odebrał jeszcze prem ję  
ubezpieczeniową, w ynoszącą 150.000 
franków .

Po upływ ie  dwóch m iesięcy był 
już posiadaczem  m a ją tk u  z iem skiego  
i tam  rozpoczęli kochankow ie bez tro ­
skie życie. D urand  popełnił jed n ak  
now e oszustwo i to go zgubiło. Z aku­
pił on trak to r  elektryczny, nie zam ie­
rzając wogóie zań zapłacić. Podał on 
się za syna  swego byłego szefa i na 
tej podstaw ie  dostarczono m u traktor.  
Gdy jed n ak  firm a zamierzała zainka- 
sować sw ą  należność, w ów czas oszu­
stw o wyszło na jaw . Rozpoczęto po­
szuk iw ania  sp ry tnego  oszusta  i wów­
czas schw ytano  „nieboszczyka”. Sąd 
skazał oszukańczą parę na  dłuższy 
pobyt w w ięzieniu.

O bw ieszczan ie  Nr. 1215 32.
K om ornik  IV  re w iru  Sądu  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  S t e f a n  S to d ó łk ie w ic z ,
za m ie s z k a ły  w  C zęstochow ie ,  p rz y  ulicy 
N. Marji P an n y  Nr. 55, w  m yśl  art. 1148 i 
1149 Proc. Cyw., n in ie jsz em  o bw ieszcza ,  
iż w  dniu  17 l is topada  1932 ro k u  o godz. 
10 z r a n a  w  sali pos iedzeń  P io trk o w sk ie ­
go S ądu  O k rę g o w e g o  W y d z ia ł  Z am ie js c o ­
w y  w  C zęstochow ie ,  na  p o k ry c ie  n a l e ż ­
ności A n n y  Makulskiej, w  kw ocie  4.000 zł. 
z %% i kosztam i,  o d b ęd z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  l icy tac ję  publiczną  n ie ruchom ośc i  
m ie jsk ie j ,  po ło ż o n e j  w  C zęstochow ie  
p rz y  ul. W ła d y s ł a w a  pod Nr. 16 sk ła d a ją ­
cej się z p lacu  o p r z e s t r z e n i  około 1500 
łokci kw., na  k tó ry m  m ię d z y  innem i 
w z n ie s io n e  są n a s tę p u ją c e  bud y n k i:

1) dom  f ron tow y ,  d w u p ię t ro w y ,  m u ro ­
w a n y  z k am ien ia  i ceg ły ,  k ry ty  papą ,  
m ieszczący  w  sobie 30 ubikacyj m ieszka l­
nych  i sk lep

2) kom órk i m u r o w a n e  z cegły, j e d n o ­
p ię tro w e ,  k ry te  papą ,  oraz inne w y m ie ­
n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z dnia 14 k w ie t ­
n ia  1932 roku.

Ni e r u c h om o ść  p o w yż s za :
a) w e w sp ó ln e m  z o sobam i obcemi, 

d z ie r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadaniu ,  
nie z n a jd u je  się.

b) u rządzoną  m a ks ięgę  h ip o te cz n ą  
(R. N. 1894) w  W y d z ia le  H ip o te cz n y m  w 
C zęstochow ie ,

c) n a le ż y  w ró w n y c h  p o ło w ac h  n ie p o ­
dz ie ln ie  do J a n a  i Domiki m a łż ,  W y r z y ­
kow skich,

d) obc iążona  j e s t  d ługam i h ip o te cz n e -  
mi i kauc jam i w  kwocie 28.000 z ło tych 
z %% i kosztam i o raz  innem i o g ra n ic z e ­
niami i o s trze że n ia m i w  dzia łach  III i i y  
w y k az u  h ip o te c z n e g o  pom ienionem i.

L icy tac ja  ro z p o c z n ie  się od sum y sza­
cunkow e j 40.000. złotych.

Biorący udział w  licytacji ,  w inni z ło­
żyć  kauc ję  w  w ysokośc i  10 % od sum y  
szacunkow ej.

Akta w  sp raw ie  p o w y ższ e j  sp rze d aż y  
zn a jd u ją  się w  kancelar j i  W y d z ia łu  Cy­
w ilnego  P io t rk o w sk ieg o  S ąd u  O k r ę g o w e ­
go W y d z ia ł  Zam iejsc .  w  C zęstochow ie .

Kom ornik  S ądow y: S ł. S to d ó łk ie w ic z .

O bw ieszczen ie  Nr. 984-31
Kom ornik IV re w iru  S ądu  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  S te f a n  S to d ó łk ie w ic z ,.
za m ie szk a ły  w  C zęstochowie,  p rz y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  Marji P a n n y  Nr. 55, w m yśl  
art. 1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w dniu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 roku ,  o godzin ie  10 z ra n a  w  sali p o ­
s ie d ze ń  P io t rk o w s k ie g o  Sądu  O k rę g o w e ­
go W yd z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie ,  
n a  po k ry c ie  na leżnośc i  S p ó łd z ie lc z e g o  
B a n k u  L u d o w e g o  z n ieogr.  odp. w  C z ęs ­
tochow ie  w  kw ocie  600 zł z % i kosztami 
od b ę d z ie  się s p r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  
pu b l ic zn ą  p ra w  A nton iego  G apa do p o ­
ło w y  dom u m ieszkalnego ,  w y s ta w io n eg o  
n a  g ru n c ie  g ro m a d y  wsi B łe sz n o ,  gm iny  
W r z o s o w a ,  pow. C z ęs tochow sk iego ,  m u ­
ro w a n e g o  z ceg ły ,  k ry tego  p a p ą  i m ie sz ­
cząceg o  w sobie  kuchn ię  i pokój z p r z y ­
budów ką.

N i e r u c h o m o ś ć  p owy ż sz a :
a) w e w sp ó ln e m  z o sobam i obcem i,  

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadaniu ,  
nie z n a jd u je  się,

b) u rz ą d z o n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) n a le ż y  n a  p ra w ie  w łasnośc i  w  ru w -  

nych  n ie p o d z ie ln y c h  p o łow ach  do A n ­
to n ie g o  G apa  i Marji Gap.

L icy tac ja  p r a w  A nton iego  G apa do p o ­
ło w y  n ie ruchom ośc i  ro z p o c zn ie  się od: 
sum y sz ac u n k o w e j  250 zło tych.

Biorący udzia ł w  licytacji,  w inni z łożyć  
kauc ję  w  wysości 10# od sum y  sz ac u n k o ­
w ej.

Akta, w  sp raw ie  po w y ższ e j  sp rze d aż y ,  
zn a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y ­
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k rę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie .

Kom ornik  Sądow y: S t. S to d ó łk ie w ic z .

Ce us łyszymy dziś p rzez  Radje?
W A R S Z A W A  dnia 28 c z e r w c a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A s t r  
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra sy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw . Inst.  Met.
12.45 Muzyka.
13.35 P ły ty  g ram ofonow e.
15.00 Kom unikat g ospodarczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 „Chw ilka lo tn icz a0.
15.35 Kom. P a ń s tw .  U rz . W y c h .  Fiz. i 

Państw .  Zw. S p o r to w e g o .
15.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.35 Kom. C entr .  Biura Hydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16.40 P rz e g lą d  czasop ism  kobiecych .
17.00 M uzyka skandynaw ska .
18.00 Odczyt.
18.30 M uzyka taneczna .
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 B ieżące w iadom ości ro ln icze .
19.55 P ro g ra m  n a  dz. nast.
20.00 K oncert  popu la rny .
20.50 F e l je to n  literacki.
21.05 D. c. koncertu .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met d la komunik, lo tn .
22.00 M uzvka  taneczna .
22.40 W iadom ości spo r tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia 28 cz e rw ca
11.58 S y g n a ł  czasu z W arsz . ,  h e jn a ł  krak.. 

p r o g ra m  na dz. bież.
12 05 P rS g ra m  n a  dz. nas t.
12.10 Codz. P rz eg l .  P ra s y  Polskiej.
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsza w y .
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
14.00 K om unikat gospoda rczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rsz a w y
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 „C hw ilka  lo tn icza '1 z W a rsza w y .
15.35 Kom. P ańs tw .  Urz. W y c h .  bi z .  z  

W  arszaw y,
15 40 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.40 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
18.00 Odczyt.
18.20 M uzyka ta n e c z n a  z W a rsza w y .
19.15 Rozmaitości.
19.30 P ro g r a m  na  dz. nast.
19.30 K om unikaty  sp o r to w e .
19.35 Pras. Dz. Radj.  z W a rsz a w y .
19.45 Odczyt.
20.00 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g r a m  na dz. nast.
22 05 P ły ty  g ram ofonow e.

Unikajc ie  pa r ta cz y  den tys tycznych!
Bo sz koda  zd ro w ia  i. . k ieszeni.  B ro sz u ­

r ę  w y jaśn ia jącą  
S Z K O D L I W O Ś Ć  W P R A W I A N I A
zę bó w ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p rz e z  p a r t ,  d e n t —o t r z y m a ć  
m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „C z y ­
s t o ś ć ” lub  od a u to ra  L e k a rza  - D e n t y s t y  M ICHAŁA 
G R EJN IE C A  w C zę s to c h o w ie ,  A le ja  N a jś w .  M ar j i  

P a n n y  (I A le j a )  n r .  10.

N O W O O T W O R Z O H A

m i u o u n m  i s z u E J s o w n m
u l. M ir o w s k a  3 4  (obok E lek trow ni) .

Pr zy j mu je  do  n i klowania  wsze lk ie go  r o d z a ­
ju m e t a l e  o r a z  do  s z w e j s o w a n i a ,  po ce  

nach b a r d z o  p r zy s t ę p n y c h .  3/2

Zg u b io n o  ks iążeczkę  Kasy C horych  w  
C zęstochow ie  na  imię Ł a d y s ła w  Ku- 

ras iew icz .

«XNY OGŁOSZEŃ: P r /e i i  tek*t«ru 40 gr. za w iersz  mm., nades łane ,  w  tekście  i za tek s tem  30 gr., — ta b e la ry c zu e  50 proc. d roże j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło-
•xjifti* 10 g r  za w yraz .  N a jm n ie jsze  1 sł. — B ezrobotn i i poszuku jący  p rac y  k o rz y s ta ją  z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłoszeń d robnych . — W sze lk ie  kom unikaty  z rz esz eń

i atow. kn ltu ra lno-ośw ittow yoli  um ieszczane  s ą  bezpła tn ie
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